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D ośw iad czenie z m arglow aniem  
gru n tów  ornych*

N ie r a z  j u z  b y ła  w tern p iśm ie  m ow a o m a r 
g in  i s k u tk a c h  jeg o  n a  ży z n o ść  g ru n tó w .  W to 
mie VI. tego p ism a  p o dan y  j e s t  sp osób  p o z n a w a 
n i a , g d z ie  m arg ie l  pod rodzaju®  w a r s tw ą  z iem i u- 
k ry ty ,  j a k  n a ń  t r u c h ty  o tw ie rać  i z n aw o żen iem  s ię  
obchodz ić  P ó łn o cn i  m ie sz k a ń c y  G a l ic j i ,  m ający  w ię
k s z ą  część  sw o ic h  g ru n tó w  n a  p i a s k a c h ,  pow inn iby  
sz c z e g ó ln ą  zw róc ić  u w a g ę  n a  sp osob y  p o p ra w ie n ia  
ich. W P ru s a c h  w sch o d n ich ,  n a  P o m orzu ,  w k s i ę 
s tw ie  h o ls z ty ń sk ie m  i in ny ch  k r a j a c h ,  w za d z ie w ia -  
ją c y  sp osób  m 2 rg ie l  p o p ra w i ł  ż y z n o ść  g ru n tó w ,  m a 
ło  też  j e s t  tam  p o s ia d a c z y  z iem sk ich ,  k tó rzy b y  p o 
la  sw ojego  n ie  m arg lo w a li .  G ru n ta  w n iek tó ry c h  
m ie js cac h  p o p ra w iły  s i ę  do te g o  s to p n ia  , że  te r a z  
m iew a ją  obfite zb io ry  p sz e n ic y ,  j ę c z m ie n i a ,  k tó rych  
s ia ć  n ikom u daw nie j  n a w e t  n a  m yśl n ie  było p r z y 
sz ło .  P r z y z n a ć  j e d n a k  tr z e b a ,  że  m a rg lo w a n ie  p o łą 
czone  j e s t  z  w ie lk iem i k o sz ta m i ,  ch oćby  n a w e t  m a r 
g ie l  n a  tej sam ej by ł z ie m i ,  k tó r ą  s p r a w ić  w ypada ,  
w re szc ie  bez pomocy o b o rn ik u  (n a w o z u  bydlęcego) 
m a rg ie l  nie s k u t k u j e ,  k tó ry  r a c z a j  j e s t  n a tu r y  d r a 
żn iące j ,  a n iże l i  k a rm ią c e j .  S k o ro  g o s p o d a r z  d o p ro 
w ad z i  do tego, że  m a obfity zb ió r  p a s z y ,  w tedy j e s t  
n a  dobrej d ro d ze ,  bo z a  p o w ięk szen iem  p a s z y  t r z y 
m ać  m oże  więcej b y d ła  uży tk o w eg o  i roboczego ,  a  
g d y  to n a s t ą p i , u su n ię te  s ą  w sze lk ie  t ru dn ośc i .  
L e c z  k a ż d a  r z e c z  m a  dw ie  s t ro n y ,  i z  m a rg lo w a
niem  n ie  w szęd z ie  pow iod ło  s ię  j e d n a k o w o , byli i 
ta c y  g o sp o d a rz e ,  k tó r z y  sobie  n iem  z a sz k o d z i l i  albo 
p rz e z  n ie s to so w n e  u życ ie ,  a lbo te ż  p r z e z  n iew y łrw a-  
ło ść ,  n ie d o s t r z e g łs z y  z a r a z  o cz ek iw an y ch  sku tków ,

w róc il i  do daw n eg o  o s p a łe g o  t ry b u  g o s p o d a r s tw a ,  

w  którym tylko b r a t  ro d z i  b ra ta .
G atun k i  z iem i z a jm u jące  ś ro d e k  m iędzy  g l in ą  a  

p iask iem  i pod so b ą  m ające  g lino -  i p ia s k o m a rg ie l ,  
m arg low an iem  p o p ra w ia ją  s i ę  n a jb a rd z ie j .

W H o lsz ty ń sk iem  o tw ie ra ją  s z a c h ty  n a  u g o ra c h ,  
gdzie  m arg ie l  j e s t  i n a w o ż ą  go po 10 s tó p  kubicz-  
nych n a  15 s tó p  czw oroboczne j  p r z e s t r z e n i ,  i d o 
p ie ro  g dy  c z a s  j e s t  pogodny  i m a rg ie l  na leżycie  
w y sec h ł  p o d o ru ją  go a le  n ie  g łęboko .  Gdyby s ię  go 
z a ś  m okry  w ro lę  w ilg o tn ą  lub g łęb ok o  p od o ra ło ,  
n ie  zrob iłby  ża d n e g o  s k u tk u  n ie  s ty k a ją c  s ię  z  kw a-  
so rod em  p o w ie tr z a .

D aw nie j w M ek len b u rg sk iem  w szęd z ie  g d z ie  t y l 
ko m arg ie l  by ł n a  g ru n c ie  n aw ożo no  n im  p o la ,  t e 
r a z  s p r a w i a ją  je  z iem ią  to r fow ą  p rz e le ż a łą  i dobrze  
w y su sz o n ą .  Z m ian a  t a  n a s t ą p i ł a  w sk u te k  w ie lu  o- 
m ylo ny ch  n ad z ie i  p o ch o d z ą c y c h  po c z ę śc i  z  w p ły 
wów e lem en ta rn y ch ,  że t ru d n o  by ło  m a rg ie l  n a  s u 
cho p o d o rać  d la  c z ę s ty ch  d eszczó w , lub w yd ob yw a
n ie  na  pole, u p ra w ia ć  s ię  m a jące ,  z a n a d to  było  k o 
s z to w n e  ; a  m oże  te ż  i w sk ła d z ie  sw oim  m niej z a 
w ie ra ł  c z ą s t e k  w ap ie n n y ch ,  k tó re  n a  uży źn ien ie  pól 
z a k w a s z o n y c h  najw ięcej d z i a ł a j ą :  dość, że w M e k le n -  
b u rs k ie m  g o s p o d a r z e  od k ilku  la t  w m arg lo w an iu  
b a rd z o  os tyg li .  J a k im k o lw ie k  m ine ra lnym  naw ozem  
p rz y jd z ie  g r u n t a  u ż y ź n ia ć  r a c h u n e k  k osz tów  z r a 
ch u n k iem  k o rz y ś c i  ze  zb iorów  w n a jg o r sz y m  ra z i e  
p rz e d s ię w z ię c iu  tem u p rzew od n iczyć  pow in ien . Cóż 
z  tego  że  s ię  dobrze  urodzi ,  k iedy  p ro d u k t  u z y s k a 
n y  sp r z e d a ć  po trzeba  po n iczemu; czćm  ko łw iek  n a 
w ozi s ię  po la ,  n aw ożen ie  k o sz tu je .  K o sz to w ać  z a 
w sz e  p ow in no  mnićj od poży tkó w  j a k i e  m a  p r z y 
n i e ś ć ,  bo inacz e j  w śró d  p ra c y  o p o w ię k sz en ie  na  
p r z y s z ło ś ć  sw o ic h  p rzy ch o d ó w  m o ż n a  p rz y j ś ć  do
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ubóstwa .  N aw oż e n i e  g r u n t ó w  z i emia  t o r fową  może 
być t r udni e j s ze  pod wyżej  powiedz ianemi  w a r u n k a m i  
do wyko nan i a  gd y  j ą  z d a l s z eg o  mi e js ca  sp r o w a d z a ć  
wypadn ie  a  n iżel i  mą rg i e l .  Mar g i e l  z a ś  może być n a  tym 
samym g ru nc i e  B io r ąc  więc  j u ż  z tego wzg l ędu  t a 
niej  wypa dn i e  m a r g lo w a n ie  od n aw o żen i a  z iemią  
to r fową  i co do u ży źn i e n i a  rol i  może być lepsze ,  
gdy  ma rg i e l  dob rych  j e s t  w ła sn oś c i ,  bo z  d o ś w i a d 
cz en i a  sk u t k i  j u ż  s ą  z n a n e ;  a  n aw oż e n i a  z a ś  z iemi  
tor fowej  więcej  t r z eba  j e s z cze  do świadczać ,  aby mu 
r ó w n ą  p r z y z n a ć  sku t eczność .  W Ho l sz t yńs k i e m w s p i e 
r a j ą  ma rgi e l  w dz i a ł a lnośc i  użyźn i a j ąc e j  obo rn ik i em 
czego  w M ek le n bu rg sk i e m nie c z y n i ą ;  ł a t w o  więc 
pojąć  m o ż n a ,  d laczego  z  m a r g l u  n ie  kon tenc i ,  ale 
t ćm  t rudn ie j  do po j ęc i a  d laczego  t a k że  w m i a r ę  m o 

żnośc i  n ie  d od a j ą  po lu  m ar g lo w an em u  o b o r n i k u ?  
Zac hod z i  t am zapew n ie  i n na  p r z e s z k o d a ,  w i lgo tn i e j 
s z y  k l i m a t ;  kw a sy  więc  w z i emi  t w o r z ą  s i ę  s i l n i e j 
s ze  nad  marg in  moc,  zo s t a j e  w ięc bez sku tku .

W H o l sz t yń sk i em  j e s t  z w yc za j em  p o d ło ż yw sz y  
obs i an e  p a s t w i sk o  ( a  z a t e m po nawo z i e  z i e l onym)  
zos t a wi ać  go  dość  d łu g o  na  w ra żen i e  p o w ie t r za  i 
p rom ien i e  s ł o ń c a  po t em n aw oz i ć  dobrze  obo rn ik i em :  
w d rug im  z a ś  r o k u  i na rg lu j ą  t a k i e  p o l e ; tym s p o 
sobem p ow ięk szo ne  zb io ry  p r z e z  wp ływ  inarglu ,  nie 
wyci ęcza j ą  byna jmniej  żyznośc i  rol i ,  i owszem m a r 
giel  j a k o  d r a ż n i ą c y  i a b s o rb u j ąc y  n a w ó z  n e u t r a l i 
zuje  k w a s y  w z iemi  i p ru c hn i c ę  z n ich  o s w o b a d z a ;  
d l a t ego też  gdzi e  nie  ma  w g r u n t a c h  ży zn oś c i  n a t u 
ra lne j  a lbo dosyć  obo rn iku  do w s p a r c i a  m a r g lu  w j e 
go dz i a ł an iu ,  t am lepiej  po l a  n i e  i n a r g lo w a ć ,  boby 
s i ę  mogło pon ie ść  k o s z t a  n a  to tylko,  żeby j e  po 
go r s zy ć  : lepiej  w t ak i em p r z y p a d k u  nawo z i ć  s t a-  
w a r k ą  obfi tującą w p r ó c h n i c ę , a lbo dobrze  w y 
s u s z o n ą  z iemią  t or fową  lub s t o so w n ie  do s k ł a d u  z i e 
mi  za s t o s o w an e m i  k o m p o s t a m i , bo co do kosz tów 
wyjdz ie  na j edno ,  a  sku t e k  będzi e  n i ez a wo d n i e  po 
myś ln i e j s zy .

S p r a w i a n e  g r u n t a  w sposób wyżej  podan y  w Ho l 

s z t y ń sk i e m  w yda j ą  pod ług  podań  Iv e r s en ’a  *): p i e rw
s z a  k l a s a  p r z ed  ma rg lo w a n i e m w przec i ęc iu  7 z i a r n  
ży ta ,  po m a r g lo w a n iu  1 0 ;  j ę cz mi eń  p r zed  m ar g lo 
wani em 8,  po m a r g lo w a n iu  14  do 16 a  c / a s e in  i 
więcąj .  Co do s p r z ę t u  kon i czyny  i p a s zn e j  s ł omy 
j e s t  ich po m a r g lo w a n iu  o po łowę więcej .  P a s t w i sk a  
w tym s a m y m , a lbo j e s z c z e  l ep sz ym  s t o s u n k u  po 

*) Bemerkungen iiber die hołsteinische Land- 
tcirthschaft.

p ra w ia j ą  s i ę ;  n a  p r z e s t r z en i  2 4 0  p r ę tów czyli  n a 
s z y ch  000  s ą ż n i  [ ]  m a rg lo w a ne g o  p a s t w i s k a  u t r zym ać  
m o żn a  p r z e z  la t o  k row ę ,  k tór e j  mleko o j e d nę  ó sm ą  
czę ść  j e s t  po ży w n ie j s ze  od mleka  k r ow y  na  n i em ar -  
g lo w an e m  p a s t w i s k u  hodowane j .  M oż n a  za tem p rzy j ąć ,  
że  w p rzec i ęc iu  poży t ek  z  k rów  do jnych  z w ięk szy ł  
s i ę  t am o p o ł o w ę ,  gdz i e  w odpowiednym s t o su n ku  
do ca łe j  p r z e s t r z e n i  g r u n t ó w  uż y t k o w y ch  z a p r o w a 
dzono  s z t u cz n e  p a s t w i s k a  i t e  ma r g l em w żyżnośc i  
u t r z ym yw an o .  U m n ie j s z y ł a  s i ę  w p r a w d z i e  p r o d u b -  
cy ja  zboża ,  a le  że ten  sy s t em  g o s p o d a r o w a n i a  og ó l 
nie w k r a j u  za p r o w a d z o n y ,  u t r z y m a ł o  s i ę  w l epszej  
cenie ,  więc u s z c z e r b k u  w dochod ach  i z  tej s t r ony  
nie  było.

G ru n t a  lż e j s ze  u ży w a ne  da wn ie j  pod żyto  i o- 
wsy ,  obs i ewa ją  j u ż  t e r a z  po oz imin i e  j ęczmien i em ; 
a  g r u n t a  zw ięz ł e  r o d z ą  p szen i cę  oz imą  , k tór e j  d a 
wniej  s i a ć  n ik t  by s i ę  n ie  był odważy ł .  Dawn ie j  i 
w H o l s z t yń sk i e m  było m n i e m a n i e , że  tylko lże j sze  
g a tu n k i  g r u n t ó w  ina rg low ać  na leży ,  p o t r zeb a  atol i  
zm us i ł a ,  ż e  j e  i  n a  zw ięz l e j sze  m u s i a no  r o z s ze r z y ć  
i  p r z e k o n a n o  s i ę ,  że j e s t  j e s zc ze  sku t eczn i e j s ze ,  a l 
bowiem marg i e l  ł ą cz y  s i ę  śc i ś le j  z  z iemią  z w i ę z ł ą ; 
z t ąd  więc p o s z ł o ,  że  l ż e j s ze  g r u n t a  ob rócono  na  
s z t u cz n e  p a s t w i s k a  , i w tym u ży t ku  t ak  d ługo  j e  
z o s t a w i a j ą , dopók i  z i emia  n ie  s t ę że j e  i pod z b oż o 
wą u p ra w ą  nie s t a n i e  s i ę  zda tn i e j s zą .  Gdy za ś  p a s t w i 
s k a  te z  kolei  po u p r aw ie  zboża  n a  nowo ro ś l i n am i  
pa s t ewnein i  z a s i e w a j ą  z a m i a s t  j edne j  k rowy n a  tej 
s am e j  p r z e s t r z e n i  dwie  m o g ą  być u t r zym ane .

Po da ny  sy s t em g o s p o d a r o w a n i a  po w ię k sz y ł  z n a c z 
nie  p rodukcy j ę  obo rn ik u  można  by ło  za tem co roku  
w i ę k s z ą  p r z e s t r z e ń  g ru n t ó w  nawoz i ć ,  z t ąd  wyn ik ło  
że  po t r ze ba  mniej  p o d z i a l e k ,  gdz i e  by ły  pola  
podz i e lone  na 12  i 14  po dz i a ł ek  zm n i e j s zan o  j e  na  7 
i z a p ro w ad zo n o  n a s t ę p u j ą c ą  ro t acy j ę  1) u g ó r ;  2)  o- 
z i m i n a ; 3 )  j ę c z m i e ń ; 4)  owie s  z  k o n i c z e i n ; 5 ,  6 i 
7  pa s tw i sko .

Po fo l wa rk ac h  z t a k ą  po dz i a łk ą  g ru n t ó w  u p r a 
w i a j ą  wcześn ie  z w iosny  ugo r y ,  i z a s i ew a j ą  ich 
m i e s z a n k ą  ro ś l i n  na  s u c h ą  p a s z ę , po zbior ze  tejże 
n aw o z i  i u p r a w i a  s i ę  rol ę  pod oz iminę  i z a s i ew a  
s i ę  j ą  na jpó źn i e j  około  ś.  Michał a .  Co do n a w oż e 
n i a  rol i  m a r g l e . n , D i t t m a n n  ag ro n om  h o l s z ty ń s k i  
n a s t ę p u j ą c e  podaj e  p r aw id ł a .

1) N aw oż e n i e  m a r g lu  na  ro lę  z a w i s ł o  od w ł a 
snośc i  g r u n t u ; g r u n t a  lekki e i zw ięz ł e  można  niem 
n a w o z i ć ,  gdy  s ą  k w as am i  p r ze s yco ne ,  k tó r e  p r z e 
s z k a d z a j ą  r o z ł oż en iu  s ię p ruch n i c y  n a  p o k a r m  dla  
r o ś l i n  u p r a w i a n y c h ; zwykle  da je  s i ę  go n a  15 s t óp
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przestrzeni 12 stóp kubicznych Kto ma zamiar po
la marglera nawozić powinien pierwej na małym ka
wałku próbę zrobić i podług wynikłości zebranej 
marglowanie na większej przestrzeni uskutecznić. 
Słabsze nawożenie marglem bywa czasem skutecz
niejsze nad mocniejsze; lecz na to nie ma pewnego 
prawidła; zebrane doświadczenia mają w tym wzglę
dzie stanowić.

2) Wydobyty z szachtu margiel jest wilgotny i 
w dużych bryłach, te więc potrzeba rozbijać i ile 
możności przed podoraniem zdrobnić.

3) Gdy po nawiezieniu.spadnie deszcz i margiel 
zmoczy, zostawić go dopóki znowu dobrze nie wy
schnie, potem zbronować go dobrze, a jeżeli jeszcze 
są grudy na drobne kawałki go rozbić. Gdy zaś 
w podobnym czasie deszczu nie można się docze
kać , nie pozostaje jak rozbić go miałko dobniami. 
Jest to kosztowna i mozolna robota, którą tylko 
w razie ostatecznym przedsiębrać wypada.

4) Skoro margiel jest sypki i suchy, wtedy go 
się podorywa i wtedy jest najskuteczniejszy ; atoli 
w pierwszych latach mało on jeszcze na urodzaje 
wywrze wpływu.

5) Margiel podorywa się płytko, a to dlatego, 
żeby zostawał najbliżej pod wpływem słońca i po
wietrza; gdyby zaś głęboko został podorany i rola 
miałko była wyrobiona, części jego będąc cięższe, 
zagrażałyby się głęboko i usunęłyby się od roślin 
uprawionych, na których wykształcenie mają 
wpływać.

Łatwo jest pojąć, że rolę marglowaną jak na j
staranniej potrzeba wyrobić, aby się cząstki marglu 
jak najściślej z ziemią zmieszały ; do wyrobienia 
zaś roli najstosowniejsze są ugory ; te więc przed 
innemi marglować należy.

7) Skuteczność margłu na obŚy zbiór ziemio
płodów zawisła od odpowiednego stopnia wilgoci 
ro li. Podorany margiel na ro li nie dość osuszony 
nie wywrze żadnego wpływu na urodzaje. Rolę, ma
jącą się marglować, należy wcześnie dobrze wyro
bić aby była jak najlepiej spulchniona, to tćm więcej, 
im mocniej jest zwięzłą.

8) Jak długo margiel w ro li skutkuje trudno jest 
oznaczyć: to bowiem zawisło poczęści od chemicz
nego jego składu i ziemi na której użyźnienie zosta
nie użyty, a szczególnie od roślin mających się 
z kolei uprawiać. Po pierwszym zbiorze niknie burz
liwe wrażenie marglu, na drugie działa umiarkowa
n ie , na trzecie mało już czasem działa. Każdy 
z tych wpływów zawisł znowu od różnych okolicz

ności i tak na przykład, glinomargiel opiera się 
dłużej zupełnemu w ziemi rozłożeniu i w kilku la 
tach jeszcze można w roli znaleść mnóstwo nieroz- 
łożonych jego cząstek, skutkują zatem daleko pó
źniej, dopiero w trzecim lub czwartym roku Piasko- 
margiel rozkłada się prędzej ale i działanie jest 
krótkie. W gruncie zwięzłym, zimnym i wilgotnym 
działa margiel wolniej i  d łuże j; w gruncie kruchym 
i  ciepłym działanie jego jest rącze ale i  prędko 
ustaje.

Skreślone tu uwagi dowodzą dostatecznie z cze
go pochodzi, że o skuteczności marglu są tak roz
liczne zdania, gdy do tego weźmiemy jeszcze ilość 
marglu na rolę nawiezioną i pomoc oborniku udzieloną 
gruntowi wynikłości coraz inne, lepsze lub gorsze oka
zać się mnszą. Niektórzy gospodarze doświadczyli 
nadzwyczajnych skutków, inni mało znaczących, a 
inni wcale żadnych; to jednak pewna , że gdzie 
skutkuje, skutki z początku są różniejsze jak pó
źniej, albowiem w ziemi się trawi i znika, wrażenie 
też ustaje. Powtórne marglowanie tegoż samego po
la choćby o 20 lat później nastąpiło nie okazało 
się skutecznem: są atoli wypadki, że wcześniej po
wtórzone wypadło w sposób zadowalniający.

Z tego co się o marglu powiedziało wnosić mo
żna, że głównem działaczem jego musi być wapno 
w nim zawarte; wapno rozkłada w ziemi ukrytą 
pruclinicę, łączy się z nią i razem tworzą soki od- 
żywne dla roślin. Gdzie więc rola nie ma próchni
cy sposobnej do rozrzedzenia s ię , potrzeba ją albo 
przez częstą orkę na wpływy promieni słonecznych 
i powietrza wystawić lub takich użyć mineralnych 
nawozów, któreby ją z zwięzów oswobodziły. Mar
giel na przykład na osuszonych błotach, nie wy
wrze najmniejszego skutku, dopóki ziemia przez 
wpływy powietrza nie utraci swej surowości. Użyty 
na grunta choćby najlepszego składu ale przez wy
siloną uprawę wycięczone, nie zdoła im nadać ży
zności utraconej. Żyżność w gruncie nawet po mar
glu stosownie użytym tylko wtedy jest trwała, je
żeli obornikiem zwierzęcym zostanie utrzymywana. 
Użycie więc marglu dla wielu gospodarzy zostanie 
problematycznera zadaniem: dla innych zaś, którzy 
się praktycznie z nim oswoją, przynieść może nie 
małą korzyść.

Dlatego radzimy, aby każdy z gospodarzy, któ
ry  ma margiel i nim pola chce sprawiać, skutecz
ności jego doświadczył na małem przy zachowaniu 
podanych tu prawideł, a gdy się zbiór okaże tak
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dalece wdzięczny, źe i kosz ta  zwróci i dostatecznie 
za  pracę  w y n a g r o d z i , n a  w iększą p rzes trzeń  pola 
użyć go wtedy można.

O przyczynach oblażemia w ełny  
z ow iec.

Towarzystwo gospodarsk ie  sz iąsko  m oraw skie 
podało do rozw ią zan ia  nas tępujące  bardzo ważne 
dla owczarzy pytanie : »Co je s t  p rzyczyną ,  że w pó
źnej je s ien i  i w zimie owce tra c ą  wełnę z różnych 
części c ia ła  ?” Kwestyję tę rozw iązuje  pan F. C. 
PJulskal,  lekarz  dominikalny w nas tępu jący  sposób: 
»Przeszłej je s ien i  i w zimie owce w mojej okolicy 
bardzo zaczęły  wełnę trac ić ,  to mi dało  sposobność 
nad okolicznością t ą  więcej się  zastanowić. Choroba 
ta  o ile się mogłem przekonać  powstaje z jednych 
i tych samych p r z y c z y n , albowiem m iejsca obnażo- 
żone, jednakow e m ają  znamiona. S tan  norm alny skó- 
ry ,  jej sk ła d  , rozw inięcie  się  na niej wełny s ą  to 
w a r u n k i ,  na  k tórych  hodow ca owiec op iera  swój 
zysk  ;5> w arunk i atoli te zaw is ły  znowu od ze w n ętrz 
nego s ta n u  zdrow ia tych zwierząt .  Gdy więc ja k ie 
kolwiek wpływy tak  n a  w ewnętrzny s tan  zdrowia dz ia 
ła ją  , że p rzez  nie nadw erężone zos tan ie  nas tępuje  
w s trzęśn ien ie  zryw ające  harm on i ją  n iektórych a 
czasem w szystk ich  organów c i a ł a , p rzedewszy- 
stkiem jednoczesne  oddzia ływ anie  sk ó ry  które z 
nią w stycznośc i zos ta jące  o rg a n a  wzburza. Im 
zmiany i rozs tro jen ia  s ą  mniejsze i p rz e m ija ją c e , 
zwyczajny porządek  życ ia  zwierzęcego sam  się  po
w raca  i chwilowe rozs tro jen ie  nie pociąga za  sobą 
żadnych złych s k u tk ó w : gdy zaś  t rw a ją  dłużej i na  
w iększą część organów  żywotnych ro z śc ią g a ją  się 
sku tk i ,  na  ten czas są  różnie jsze.  Obłażenie wełny 
na owcach sz lachetn ie jszych  należy do tych os ta
tnich.

Znajomość skóry ,  k tóra  pośrednio  lub bezpo
średn io  może na  cel hodowli wpływać, nie je s t  r z e 
czą  obojętną: i tę każdy gospodarz  owce hodujący po
winien j a k  najlepiej p o s iadać ,  nim atoli przystąpię 
do op isan ia  zmian wynikających z różnych wpływów 
szkodliwych w yłuszczę pierwej przymioty i skład 
normalny sk ó ry  w ełną porosłej .

Skoro owca znajdu je  się  w s tan ie  normalnym 
zdrowia, wtedy sk ó ra  je j  j e s t  cz y s ta ,  g ładka,  różo
w o-czerw ona , za  dotknięciem je s t  t łus to-wilgotna ; 
na  skórze  takiej choćby na jc ieńsza  r o s ła  wełna bę

dzie hoża  i sprężys ta .  S k ó ra  brudno szo rs tka ,  bla
da, p o m a rsz cz o n a ,  za  dotknięciem l ip k a ,  oznacza  
s ta n  chorobliwy. Z wełny oblazłe miejsca różn ią  
się  mniej więcej od resz ty  zdrowej skóry. N ie mó
wię j a  tu o powodach do tej różn icy  wynikających 
z chorób najniebezpieczniejszego rodza ju  jak iem i s ą  
n a  p r z y k ła d :  l isza je  wszelkiego ro d z a ju ,  św ie rz b y ,  
tudzież s ta rc ie ,  potłuczenie, o p arzen ie ,  wrzody, de- 
kompozycyje sk ó ry  lub krzewu wełnianego i t. p. 
nam ienię tylko o takich  zm ianach , które s ię  śc ią 
ga ją  do rozw iązan ia  przedłożonej kwestyi. Czasem 
obłazi w ełna na  owcy w p ła tk i wielkości k ra jc a ra ,  
czasem w wielkości dłoni, czasem w większej j e s z 
cze p r z e s t r z e n i , niekiedy obłazi w ełna z połowy a 
niekiedy z całego zwierzęcia.

W łasnośc i skóry  w tym s tan ie  pozornie tylko 
wydają się niezmienione, za  pilnem dopiero ro z p a 
trzeniem o każą  się  gołe miejsca, b lade ,  mnićj 
więcej z b ie g łe ,  l ipk ie ,  n ie c z y s te ,  to szo rs tk ie  
z popękaną epidermą n a je rz o n ą ,  małeini k ro 
stami lub parplam i p o k r y tą ,  i takiem i znam ionam i 
które tylko za  pomacaniem lub pomocą szk ła  powię
kszającego  można odkryć. W tym s tan ie  tem pera
tu ra  skóry  nie je s t  r ó w n a ; to je s t  w y ż s z ą , to n iż 
s z ą ;  powiększenie onej je s t  znakiem k o n g e s ty i , 
umniejszenie rych łego  objawienia się  wodnicy i t. p. 
Wełna je s t  w ie tk a ,  m g ła ,  lu s t r  z n ik ł ,  barwa b ia ła  
u s tąp iła  miejsce s z a r e j , u spodu przy  skó rze  je s t  
p ł o w ą ,  ż ó ł ta w ą ,  b ru n a tn ą  i l e p k ą ,  z tąd  zbija się  
w kłąbki lub guzy.

Pytanie w ięc ,  cóż mogło taki s ta n  przeciwny 
wyw ołać? osobliwie, że w tych naw et symptomatach 
słabości zw ićrzę jć ,  pije i spi ja k  pierwej i zdrowie 
wewnętrzne nie zda je  się  je szcze  w gruncie nad 
werężone. N a  pytanie to odpowiedziałbym ja k  n a 
stępuje.

Obłażenie wełny powstaje  z pewnego rodzaju  l i s z a 
jó w ;  sku tk i  zdz ia łane  na  skó rze  dla nadzwyczajnie 
drobnej łusk i  tylko za  pomocą powiększającego sz k ła  
dos trzedz  można. Z początku liszaj ten zajmuje b a r 
dzo m ałą  p rzes trzeń ,  i gdyby się  to z a ra z  sp o s t rz e 
g ło  i stosownych użyło środków, s łabość uleczyłaby 
s ię  prędko i owca za trzym ałaby  na  sobie w e łnę ;  
ale że początek je s t  tak  n ieznaczny, zw ićrzę  zupe ł
nie okazuje się  być zdrow e, nikomu nie przychodzi 
na  myśl śledzić c h o ro b y : wyjąwszy wtedy, gdy
w ełna od skóry  oddzielać się  poczyna. Czynię 
więc gospodarzy  uważnemi na  ten rodza j l iszaju  i
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proszę ,  aby postrzeżen ia  swoje d la wiedzy pow szech
ności do pism gospodarsk ich  podawali.

Choroba ju ż  istnieje skoro  choć n a  małej p rz e 
s trzen i  skóry  wełna zaczyna ob łaz ić ;  patrząc  przez  
powiększające szk ło  na włos wełniany, ujrzemy go 
p rzy  korzeniu  nabrzm iały , pałkowaty, gdy tymcza
sem obok stojące włosy poras ta jące  na  skórze cho
roba niedotknięte w egetują czerstwo. N a miejscu 
jednem, z którego ju z  włos oblazł choroba nieprze- 
s t a j e , po niejakim czas ie  co raz  szerze j s ię  rozpo- 
strzen ia .  J a k i  zaś  uczyniła  postęp, p rzekonać się 
można przez powiększające sk ło  p a t rz ąc  n a  obnażo
ne miejsce; widać wtedy okrąg łe  a  czasem podłużne 
b iałe parp le  p rze g ra d zan e  bardzo cienkiemi w łosa
mi, i w późniejszych okresach  choroby włosy u sc h n ą 
wszy wypadają, ż e  s tan  tych włosów Die je s t  na tu 
ra lny  dowodzi to, że soki, które równie w nich k r ą 
ż ą ,  nagrom adza ją  się  p rzy  korzen iu  i wypukłość 
tworzą. Obok więc już  pow stałych miejsc liszajowych, 
ro zsz erza  się wpływ szkodliwy coraz dalej i zd ro 
we m iejsca z a ra ż a ją  się  nareszc ie  do tego s topnia, 
że owca całe runo  utraca.

Najnowsze dośw iadczenia  skutków  tej choroby 
pokazały ,  że rodzaj ten liszajów należy do utworów 
pasożytnych na skórze .  Znajdywałem go n a ro ż n y c h  
zw ierzętach  najczęściej na  tak ich ,  które z p rze zn a 
czenia swego nie są  mięsożerne. Owce najbardziej 
a  po nich ja łow nik  napada,  osobliwie w porze wil
gotnej gdy chodzą na  pas tw isku , albo s ą  p rze k a r
mione ziemniakami surowemi.

N apuszczcza jąc  miejsca z wełny obnażone ropą 
so lną  albo roztworem bardzo wodą rozwiedzionego 
kw asu  sia rkow ego zniszczy się  lisza j pasożytny  zu 
pełnie. Roztwór ten powinien być bardzo słaby , aby 
skóry  zwierzęcia nie roz ją trzy ł ,  albowiem w miejscu 
tern jużby nigdy wełna nie odrosła.  Przyrządzenie 
więc roztw oru nie je s t  r zeczą  obojętną, lepiej zatem 
aby proporcyję, ile na  pewną ilość wody w ziąść kro
pel czyli g ranów kw asu s ia rkow ego  lekarz  oznaczył, 
dowolne bowiem, osobliwie owczarzy lub nadzorców, 
postępowanie może, zam ias t  uleczenia słabości,  obna
żyć owce z wełny a ja łow nik  z szerśc i .

D ruga  przyczyna obłażenia wełny pochodzi ze 
zbytnie raptownej zm iany tem peratury .  Zm iana tem
pera tu ry  nas tępu je ,  gdy po gorących dniach letnich 
rap tem  następuje zimne i mokre powietrze, i to się 
p rzec iąga  az  do j e s i e n i ; gdy więc po wietrze trzody 
na  pas tw isku  chodzić muszą, osobliwie trzody owiec 
sz lachetniejszego zawodu, p rze rw aną  zostaje  t rans-  
piracyja. W otworach więc wyziewowych i z niemi

w styczności stojących k a n a ł a c h , nas tępuje  za t rzy 
manie wyziewów i skórnych  soków, i te s ta ją  się po
wodem do w ykształcenia zarodu, z k tórego w mo
wie będąca choroba powstaje. Im był s iln ie jszy  
wpływ zm iany tem peratury  tera głębiej dos iągnął  
organów skóry ,  tćm s iln iejsza też nas tąpuje  reakcyja  
działa lności c ia ła  zwierzęcego zaczem prędzej 
lub później zepsute soki s ta ją  się powodem do ró 
żnych chorób. W ogólności sp raw ia ją  przesycenie 
w pośrednikach skóry. Gdy owce przy jdą  potem na 
zimowe utrzym anie  do ciepłych o w c z a r ń , i skó ra  
do większej przychodzi działa lności,  wtedy grudżoł-  
ki w których je s t  w ełna z a k o rz e n io n a , równie jako  
i obókległe części skóry  zbyt się  ro z w a ln ia ją ,  a 
czasem nawet z powodu zbytecznego napływu owych 
nadpsutych soków rozszerzone  czynność swoją ca ł
kiem tracą .  Ztąd wynika potćm że owce wełnę 
tracą.

W tym s tan ic  rzeczy nie można zasz łe j  odmiany 
inaczej na  owcy dojść j a k  przez pilne rozpa trzen ie  
się na miejscach o b n a ż o n y ch ; będą one nieco bled
sze od innych miejsc skóry, wilgotniejsze i cieplej
sze. W ełna gdzie się je szcze  trzym a n a  miejscach 
l iszajow atych okaże się b r u d n ą , lćpką i zlepia się 
do tego s topniu czasem, że się  daje z trudnością 
rozdzielić.

Choroba ta  w szczyna się  t a k ż e , gdy całe lato 
jednosta jn ie  było chłodne i wilgotne i owce do pó
źnej je s ien i  co dzień zadługo zostają  na  pas tw isku  
a potem bez przepędzenia ich  na  świćże powietrze 
zamknięte  zos tawać m uszą w ciepłej owczarni.

3) Powstaje ona także gdy w nieprzy jaznych  l a 
tach  nie ma podostatkiem dobrej paszy ,  lub też ta 
k a  na  nich rośnie, k tórej owce nie lubią ale z g ło
du spasać  m u sz ą ;  w obydwóch tych przypadkach  
bardzo z n ę d z n ie ją , gdy potem przyjdą na  zimowe 
u trzym anie ,  wtedy dopićro w mowie będąca choro
ba rozw ijać się  z a c z y n a , i p rzez  obłażenie wełny 
się  objawia. Z g łodu osłabione owce mają wełnę 
osch łą ,  o s t rą  i bez lustru. Z wełny oblazłe miejsca 
skóry  okazują  się  na  oko czyste ale są  bledsze i 
suchsze .

4) Raptowne przejście  z nędznej letniej paszy  
n a  dobre u trzym anie  zimowe. Gdy trzoda do późnej 
je s ien i  chodziła po pastwiskach ja łow ych  lub n a tu 
rze  je j  nieodpowiednemi żywiła się ro ś l in a m i , r a p 
tem przychodzi na  dobrą paszę i więcej jej dostaje 
ja k  może s t r a w ić , wtedy w krotce z nićj wełna 
zacznie obłazić. Jeżeli do tego owczarn ia  j e s t  cie
p ła  i wyższy rozwinie się  stopień tem peratury ,  na-
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tenczas choroba gwałtowniej się  rozwija i jeżeli się 
jej za p ierw szą oznaką  silny  nie postawi opór, c a 
la  trzoda z wełny oblizie. W ydarza  się wreszc ie  
często, ze trzoda choć się pas ie  na  dobrych pas tw i
skach  i lato je s t  p iękne ,  gdy przyjdzie na  ziraowlę 
owce pojedyncze wełnę t rac ić  z a cz y n a ją ;  u s ta je  to 
w prawdzie samo z siebie, gdy równo bez p rze sy ce 
nia  dobrą mają p a s z ę , wszelako i w takim ra z ie  
lepiej j e s t  być ostrożnym  i za radczych  użyć ś r o d 
ków, aby się na  wełnie nie szkodowało.

5) M aciorki kotne osobliwie gdy są  zle u t r z y 
mywane, trac ą  mnićj więcej wełnę. To z a ś  ztąd po 
chodzi, że najlepsze ich żywotne soki d ążą  ku ma
cicy, i s łużą  do w ykszta łcen ia  p ł o d u , wtedy re sz ta  
c ia ła  z nich ogołocona cierpi n a tu ra ln ie ,  ale po 
okoceniu pow raca ją  tern silniej do p rzeznaczen ia  
swego i wyrównują u b y te k ,  k tó ry  w okres ie  brze- 
mienności mógł w jakiej jego  części nas tąp ić .  W ten
czas  dz ia ła ją  cne także i na  w yksz ta łcen ie  wełny, 
osobliwie, gdy ow czarnie w przyzwoitem cieple są  
utrzymywane. Jeżeli  maciorki w czas ie  brzemienno- 
ści n iedosta ją  tyle pokarmu, aby oprócz potrzebnych 
soków na  w ykształcenie płodu, i re sz tę  c ia ła  u t r z y 
mały w s tan ie  normalnym, wtedy grudżołk i ,  w k tó 
rych  zako rzen iona  je s t  w e łn a ,  n iemając dosta tecz
nej wilgoci za sychają ,  wełna więdnieje i obumiera a  
w końcu wypada.

6) Wiemy tćż z doświadczenia, źe m aciork i po 
ukoceniu gdy karm ią  ja g n ię ta  więcej j a k  zw yk le ,  
przy  pożywnym i d rażniącym  pokarm ie łącznie  z pod
wyższoną te m pera tu rą  w ow czarn i  pocą s i ę ;  k o 
rzonki wełny w g rudżo łkach  p rzez  zbytni napływ 
soków słabie ją  i włos wypada.

7) Owce tra c ą  także wełnę pod brzuchem , to po 
chodzi znowu z rozwinię tego ostrego wyziewu amo
niakalnego  z oborniku n a  w rażenie którego wełna, 
liżącej owcy, w najbliższych miejscach je s t  n a ra żo n a

8) Z ukry tego  zarodu  choroby n a  przykład  w 
p ie rw szym  stopniu  wodnica i t. p. objawia się także 
p rzez  częściowe obłażenie wełny.

9) Wełna obłazi także ,  gdy owce opasą się nie- 
któremi roślinam i jadowitem i np. lulkiem pospolitym 
wilczej Wiszni p rzestępem  równie ja k  niektóreuń 
gatunkam i ja s k ie ru  i tu sz y c y ,  wreszcie wełna obła 
zi po zamulonej i p rzegn iłe j  p a s z y ; po napawaniu  
wodą do której owce nie są  przyzwyczajone.

10) Po napaw an iu  owiec po bagnach  i rowach 
s to jącą  w odą,  wełna z nich częściowo a czasem i 
całkowicie ob łaz i;  nareszc ie

11) je szcze  je s t  je d n a  w ażna p rzy c zy n a ,  której 
mi przepomnieć nie należy, k tóra  się osobliwie w tych 
czasach  w ydarza  tak często, to je s t  używanie leków 
rozw ałn ia jących  i puszczanie  owcom krwi. Te sposoby 
leczenia n iszczą  niezawodnie zdrowie z w ie rzą t ;  cho
roby bowiem przeciw którym są  u ż y t e , usta łyby za 
użyciem łagodn ie jszych  środków, tak  zmieniając swój 
ch a rak te r ,  w trąc a ją  częstokroć zwierzę w inną ,  k tó 
r ą  wyleczyć j e s t  ju ż  rzeczą  niepodobną ; a choćby 
i nieto, to p rzynajm niej całkiem wełna oblizie. N a j 
w iększe nadużycia  przy  leczeniu owiec popełniają  
się puszczaniem krwi. Z a  najm nie jszą  słabością  , 
ow czarz  nac ie ra  u s z y , s z u k a  żyłki pod j ę 
zykiem i t. p. aby krew puścić bez najmniejszego 
zas tanow ien ia  się  nad  rodzajem słabości .  J e s t  to 
wprawdzie żądać za wiele od owczarza ,  żeby p o s ia 
dał naukę w eterynarza .  W w ażniejszych p rz y p a d 
kach udaje się  do oficjalisty nad owczarn ią  nadzó r  
mającego, ale najczęściej i ten nie wić więcej niż 
owczarz. Biedne zwićrzę przechodzić musi wtedy 
przez  różne częsk tokroć na jsza leńsze  próby, które 
nietylko ze s łabości pokonać nie są  wstanie, ale j ą  
do tego s topnia  pogorszą  , że najlepszy  w eterynarz  
nic ju ż  nie pomoże. Owcom krew puszczać trzeba 
tylko wtedy, gdy do tego zbyt jaw ne  są  powody ; 
ja k o  na przyk ład  uderzenie krwi na mózg, n a p le u -  
r ę , zapalenie śledziony i t. p. w tych jednak  o s t a 
tnich chorobach bez polecenia w ete rynarza  ow czarz  
sam  krwi puszczać  nie powinien: wyjąwszy, że sam 
ma dosyć doświadczenia i wiadomości, albo w p o 
bliżu nie ma gdzie za s ią g n ąć  doświadczeńszej rady.

Kończąc, zbierę je szcze w szczególności powody, 
d la których w ełna z sz lachetn ie jszych  gatunków 
owiec obłazi, m ia n o w ic ie :

1) Mało dotąd pos trzegany  gatunek lisza i z n a 
ny pod n az w isk ie m : porigo decalvcms.

2) Raptowna zm iana  powietrza.

3) Niemoc trzody pochodząca z n iedosta teczne
go pożywienia.

4) Raptowne przejście z zielonej na  suchą p a 
szę ,  albo też gdy owce prze jdą  z ja łowych pas tw isk  
n a  obfite zimowe utrzymanie.

5)  S tan  brzemienny maciorek.
6) Skłonność  ich do pocenia się po okoceniu.
7) Pow stające  z oborniku ostre  am oniakalne wy

ziewy.
8) Utajony zaród choroby.
9) P rzym uszone głodem owce opasa ją  się ro ś l i 

nami jadowitem i, lub p a s z ą  zam uloną lub przegn iłą .
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10) Napawanie owiec wodą do której nie są 
przyzwyczajone; albo po bagnach i rowach stojącą.

11) Użycie bez potrzeby leków rozw aln ia jących , 
i puszczan ia  krwi za lada ja k ą  oznaką słabości.

N iek tóre szczegóły  dotyczące sie  ch o -  
w  u by dlaa

W chowie bydła rozmaitych ra s ,  jako  t o : allgau- 
erskiój , berneńskiej i angielskiój prowadzonego w 
dobrach Dr. Crus ins’a w Saksonii doświadczono, źe 
krow a a l igaue rska  potrzebuje dziennie 2 4 ,  berneń
sk a  28, ang ie lska  zaś  20 funtów pokarmu zreduko
wanego na w artość s i a n a ; p ie rw sza  z tych krów 
daje rocznie w przecięciu 4196, d rn g a  3972, trzecia  
3148 kw ar t  lwowskich mleka, k tóre  podłng ścisłych 
dochodzeń da je :  p ierwsze 1 4 ,  d rug ie  13% ,  trzecie 
14%  procentów śmietany. W stu  zaś  częściach śmie
tany z pierwszego mlóka je s t  19 cząstek  m asła ,  81 
cząs tek  m aś la n k i ;  z drugiego 19.25 cząs tek  m a s ła ,  
79 cząs tek  m aś la n k i ;  z trzeciego 18.5 cząs tek  m a
s ła ,  80 cząs tek  m a ś la n k i ; największy zatem poży
tek je s t  z krów allgauerskich.

Cielęta na przychówek p rz e z n a c z o n e , o trzym y
wane są  u pana  C ris ius’a następującym sp o so b e m : 
Cielę ss ie  3 do 4 tygodni bez ujęcia mu mlóka, po
tem go odłączają i żywią pojłem złożonem z osypki 
owsianej i jęczmiennej rozwiedzionem do średniej 
gęstości i mlekiem zaprawionem. Pokarm  ten dosta
je  trzy  raz y  na  dzień w równych porcy jach : r a n o ,  
w południe i w ieczó r ;  oprócz tego zak łada ją  cielę
tom za  drabki drobne siano. Gdy mają pół roku, 
p rze s ta ją  dodawać do karm u mleko, ale natom iast 
dają  im nieco owsa. Po trzech kw arta łach  żywią je 
zaparzonym  k a rm e m , złożonym z sieczki d ro b n e j , 
gotowanych ziemniaków i razowiny jęczm iennej łub 
owsiaonej.  K arm ten dawany im je s t  do skończenia 
roku, a  czasem przed łuża ją  go nawet do półtora ro
ku, od tej pory  przechodzą na  zwyczajne dla bydła 
dorosłego przeznaczone pasze  , inaczej za nadtoby 
się ja łów ki zapasły. Między drugim i trzecim r o 
kiem przypuszczają  je  do odlecenia.

W dobrach L insschen  w łasności barona von Speek- 
Sternberg  a  wychowują cielęta ( rasy  berneńskiój) 
następującym sposobem: Skoro  krowa cielę położy 
i osuszy, biorą go do cielętnika i p rzez  dzień trzy 
raz y  do m a tk i : rano , w południe i wieczór podpro
wadzają. Cielę ss ie  przez  7  tygodni, potem przymu-

- %
szone już  je^ t  pić wydojone zebrane m le k o ; dostaje 
przytem osypkę i drobne siano. Na takim pokarmie 
zostaje dziewięć miesięcy. Koniczyny nie dają cielę
tom wcale, aby nie dostały obwisłego brzucha.  Po 
2  albo 2 %  roku puszczają ja łów ki do odlecenia.

Co kraj to obyczaj. Każdy gospodarz  mniema, 
źe to co robi j e s t  najlepszem. Czytelnik to najlepiej 
o s ą d z i , gdy porówna w nrze 28  Tygodnika z b. r .  
umieszczony a r ty k u ł  »Najnowsze doświadczenia w 
hodowaniu zw ie rzą t  domowych, w którym w ystaw io
ne są zasady hodowli p an a  Riedesela, jes teśm y n a 
wet tego przekonania ,  że tak  są  racyonalne i p rze 
konywające iż na nich każdy poprzestanie.

Sposób przechow ania chmielna

Zle upakowanie chmielu je s t  p rzyczyną że się 
tak  prędko psuje i arom atyczną  woń sw ą t r a c i ;  
dotąd wszelkie usi łow ania  były próżne aby mu ją  
powrócić i z korzyścią do warki piwa użyć. Sądzę 
zatem, że nie będzie od rzeczy zwrócić na  ten w a
żny przedmiot uwagi gospodarzy i podać im sp o 
só b - jak  Czechy-chmiel swój od zw ietrzenia i zepsu- 
cia chronią. Chmiel w przyzwoitej porze zebrany, 
utłacza się  j a k  można najtężej do w o ró w : gdy t a 
kowe są  pełne zaszywa się  ciasno, potem nakleja 
się papier  ordynaryjny klejem s to la r sk im ,  i cały 
wór nim się oblepia. Skoro pap ier  należycie wy
sc h n ie ,  sypie się w zas iek  w spichlerzu  na  6 cali 
g rubą w arstw ę suchej s i e c z k i , i wory z  chmielem 
uk ła d a ją  się ciasno jeden koło d ru g ieg o ,  dopóki 
miejsca s ta n ie ; po wierzchu worów i między s z p a 
ry  nasypać znowu tyle sieczki ile się dało na spód ;  
uk ładać znowu wory i znowu sieczką  zasypać,  i tak  
postępować, dopóki zasiek  nie zos tanie z a p e łn io n y ; 
z w ierzchu wypełnić go do re sz ty  sieczką, a  potem 
nakryć d e s k a m i , albo co lepiej do tego sporządzo- 
nern wiekiem. Żeby za ś  wstrzymać przystęp powie
trza  przez  szpary ,  i te na  klej wziętym papierem 
dobrze zalepić. Jeżeli deski z świeżego są  drzewa, 
łatwo się  paczą i do góry w znoszą ;  ażeby niedo
godności tej z a p o b ie d z , któraby dopuszczała wci
skanie  się  p o w ie t r z a , trzeba je  z wierzchu p rz y ło 
żyć kamieniami w wadze przynajmniej trzech do 
czterech cetnarów

Tym sposobem upakowany i przechowany chmiel 
zachow ać można w całej świeżoście p rzez  5 do 6 
lat.  Dziwną je s t  nawet rzeczą gdy Czechy u t rzym ują»
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że chmiel tak zachowany lepszy jest  od świeżego 
do warki piwa, bo gorycz je s t  łagodniejszy i piwo 
tćrn samem smaczniejsze.

Amerykanie pakują chmiel w podłużne paki za 
pomocą prasy  h id rau licznej, listki tak są mocno 
utasowane, że ich zeskrobywać trzeba. W takim pa
kunku przybywa chmiel do Europy, i jak  wiadomo, 
bardzo jes t  poszukiwany. Przed kilkoma latmi spro
wadził był ściślejszy spedytor pan Brauer cetnar 
takiego chmielu dla jednego z piwowarów lwowskich, 
miałem więc sposobność widzieć go. Paka ważyła 
19% fun ta ,‘chmiel sporko około 102% funta. Wwar- 
ce okazał się tak skuteczny jak  1 do 2  w poró
wnaniu do krajowego. Cetnar chmielu amerykań
skiego przypada na miejsca z przewozem około 98 
złr. m. k.

Sposób gotow ania ziem niaków  
nadpsutych.

Cork Repentor czasopismo irlandzkie donosi, że 
doświadczono rozlicznemi próbami, że ziemniaki nad- 
psute nie szkodzą bynajmniej zdrowiu; gdy się pierw
szą wodę po zagotowaniu się ziemniaków z c e d z i , 
świćzą naleje i ich dogotuje- Przez gotowanie w 
pierwszej wodzie oswobodzają się ziemniaki z czą
stek nagnilycli , i te za z cedzeniem tej wody od
chodzą: zostają więc czyste ziemniaki, i taki mają 
smak jakby nie były nadgnite,

W iadom ości handlowe i  przemy sic we«

S t a t y s t y c z n e  w i a d o m o ś c i  o k r ó l e s t w i e  
p o l s k i  em.

W r. 1829 było ludności 4,137,634, w r. 1833 
było 3,914,663, w r. 1843 było jej 4,700,374, w r. 
1844 było jej 4,770,290. Koni było w r. 1844 tylko 
545,901 a bydła rogatego tylko 1,363,157. Owiec 
było w r. 1829 tylko 2,804,304, zaś w roku 1844 
3,886,352, między temi samych merynosów 912,456 
a poprawnych 1,694,323. Trzody chlewnej było w 
1844 r. 878,622. Kóz było w 1814 r. 12,012. Pszczel- 
nictwo widocznie upada w 1844 r. było tylko 103*581 
pni. Sukna wyrobiono w 1844 r. cienkiego 111,561 
sztuk, średniego 558,367, a grubego 1,460,434 sztuk. 
Szalów wyrobiono w tymże 1844 r. 84,385, dywa
nów 28,145 łokci i 868,991 łokci lekkich wełnia
nych materyi. Cienkiego sukna pierwej więcej wy

ra b ia n o , wyroby bawelniene powiększyły s ię ,  p łó 
cienne nie zmieniły się. Wywieziono w r. 1844 z kró- 
lestwa polskiego do

Rosyi Prus Austryi Krakowa
Wełny ctn. 1,349 27,932 — 6,986
Żyta korcy 40 558,605 972 12,883
Pszenicy » 848,171 — 362 32,495
Jęczmienia » -- 70,892 589 8,273
Owsa 115 15,971 210 2,551
Rzepaku » 25,983 — 2 722
Cynka cetn. 9,830 26,003 — -------

Prócz tego wywieziono 136,123 sztuk budulcu, 
112,397 sztuk drzewa do roboty stolarskiej i 7,700 
sążni opałowego. Z powodu zniżonego cła w An
glii królestwo polskie może sobie z drzewa wielkie 
zyski obiecywać w nagrodę za wzorowe swoje go
spodarstwo leśne. Produkcyja galmanu podobno upa
da. Yfartość wszystkich w r. 1844 wywiezionych 
z królestwa towarów wynosiła 6,738,685 rubli s r e 
brnych. .4, LI.

Praga (czeska), 3. sierpnia. Mamy tutaj bardzo 
miłą i ważną nowinę. Za wdaniem się wysokich 
rządów postanowił nacyjonalny bank wiedeński za 
łożyć dla Czech filialny bank z funduszem 2,000,000 
złr . m. k. A. LL

Preszbury, 7 sierpnia. Tutejsza dzisiejsza gaze
ta  wzywa do uprawy chińskiej rośliny the (herbaty) 
w Węgrzech. Wszakże, mówi ta gazeta, Węgry leżą 
pod temiż s topn iam i, pod któreini lożą te okolice 
Francyi, w których się uprawa tejże rośliny powio
dła, d a le j : że herbacie też same okoliczności i ten
że sam stopień ciepła sprzyja co i tytuniowi, a ro 
biona z herbatą próba nawet w Wiedniu powiodła 
się. A. LI. Jeżeli herbata tam rość może, gdzie ty- 
tuń rośnie, toćby i u nas na Pokuciu rosła!

Targ na woły we Lwowie w poniedziałek dnia 
31 sierpnia. Przypędzono 364 sztuk. Sztukę, ważącą 
16 kamieni i mającą 2%  — 3 kamieni ło ju ,  sprze
dano po 40 złr., a sztukę, ważącą 11 kamieni i ma- 
jącą %  — 1 kamienia łoju, sprzedano po 28 złr. 
Cetnar topionego łoju płacą po 20 z łr . ;  parę wolo
wych skór 17—18 złr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Cena zboża od 
pszeszlego tygodnia nie zmieniła s i ę : wszakże c i , 
co z późniejszą dostawą sprzedają , daleko taniej 
sprzedawać muszą. Korzec kartofel sprzedają tutaj po 
4 złr. w. w. a garniec okowity 50— 52 kr. mon. kon.

Redaktor W« ICoeliasiski. — lErukieiu Piotra PUlera*


